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„TRZEBA Z ŻYWYMI NA.PRZÓD Iść„." 

. . . 
STEFAN IGNAR 

I „ 

Gminna. organizacja młodzieżg 

Wyst~i>aję z nowym projek· 
tern ogniwa organizacyjnego na
szego Związku. Potrzebę tego 
projektu zrozumiałem w czasie 
uczestniczenia na posiedzeniu 
Gminnej Rady Narodowej. 
Wszystkie gromady tej gminy 
żyją obecnie gorączką elektry
fikacji. Rada Narodowa omó
wiła szereg ważnych spraw po· 
czynając od Liceum Rolniczo· 
Hodowlanego, a skończywszy 
na opiece lekarskiej dla biedo
ty, ale zupełnie pominęła tak 
żywą w terenie sprawę elektry
ł.ikacji. Po zakończeniu obrad 
pytam się: 

Dlaczego to najwyższa wła
dza miejscowa we.ale nie inte
resuje się zelektryfikowaniem 
gminy? 

- A! O tym myśli sobie 
każda gromada. 

- Ja jednak chciałbym zro· 
zumieć waszą obojętność wo
bec tak ważnej sprawy. 

- Widzicie, każda wieś robi 
to w swoim zakresie. Jedni chcą 
ciągną§ prąd z jednej elektrow
ni, drudzy z innej - jak komu 
poręczniej i taniej. 

- No tak, ale jednak trud
no mi zrozumieć. że w tak waż· 
nej chwili dziejowej dla waszej 
·gminy, kiedy się ma dokonać 
:przewrotu przez zaprowadzenie 
światła elektrycznego, wy, 
.gminna rada, wcale nad tym 
nie radzicie. 

Na tym posiedzeniu był oczy
wiście i przedstawidel „Wici", 
który wchodzi jako członek do 
rady. Nie jest on obowiązany 
reprezentować w radzie stano· 
wiska gmiunej komórki „wicio
wej", b(\ tej komórki nie ma. I 

·miejskiej 
nie tylko w tej gminie nie ma 
1e1, ale w większości gmin. W 
Polsce nie ma gminnego ogniwa 
naszej organizacji, są Związki 

• Sąsiedzkie, nie bardzo liczne i 
tylko przypadkowo obejmują 
teren gminy. 

Wobec tego nasi przedstawi
ciele w gminnych radach naro
dowych nie mają komu · składać 
sprawozdań ze swej pracy sa· 
morządowej i ... nie mają od-ko
go otrzymywać dyspozycji, . co 
ważnego z punktu widzenia 
młodzieży postawić na posie
dzeniu rady gminnej. 

Nic też dziwnego, że przed
stawiciel „Wici" na wspomnia
nym przeze mnie zebraniu na
równi z ~nymi radnymi nie 
przejmował się sorawą elektry
fikacji gminy. On interesował 
się tylko elektryfikacją własnej 
wsi, a inne jak sobie chcą„„. 

Z kolei nasuwa się pytanie, 
w jaki sposób „wiciarze" zna
Jeźli się w gminnych radach 
narodowych? · 

Oto znaleźli się dlatego, że 
Krajowa Rada Narodowa zale· 
ciła utworzenie gminnych rad 
z przedstawicieli organizacji 
społecznych i partii politycz
nych. Z braku ·przedstawicieli 
politycznych komórek . gmin
nych znaleźli się w rada-eh de· 
legaci czynniejszych Kół Mło· 
dzieży Wiejskiej. 

Ale trzeba nam postawić je
szcze jedno pytanie: 

- Jak obsadzimy stanowiska 
radnych, nam przypadające w 

przyszłych radach gminnych. O 
ile nie bę.dziemy posiadać na· 
szych gminnych ogniw młodzie
żowych? 

Obawiam się, że obsadzimy je 
słabo, albo nie obsadzimy ich 
wcale, bo „wiciarze" niezorga
nizowani w gminnej komórce, 
nie będą mogli brać należytego 
udziału w wyborach do gmin
nych rad narodowych. 

, Zważmy także, że gmina jest 
podstawową komórką samdrzą· 
dową z własnym budżetem zbu
dowanym z 25% podatku grun· 
towego. Gmina więc posiada 
fundusz samorzą.dowy na budo
wę dróg, szkół, ośrodków zdro
wia, na opiekę społeczną~ na 
stypendia i bursy. Gminna Ra
da Narodowa rozporządza tym 
budżetem. Gromada nie ma 
własnel!o budżetu samorządo
wego. Może ona mieć tylko nie
wielkie fundusze społeczne -
doraźne, gromadzone przez po
szczególne organizacje, Gr9ma
da nie jest samodzielną jednost
ką samorządową. Jednostką ta
ką jest gmina. Gminna Rada Na 
rodowa winna się żywo intere
sować także i ele}dryfikacią 
wsi, winna pomóc w tym trud· 
nym przedsięwzięciu i kierować 
nim. 

Gminne ogniwa posiadają i 
partie polityczne i Związek Sa
mopomocy Chłopskiej. Tworzy 
się spółdzielczość gminna. Za
planowana jest gminna sieć 
szkół rolniczych i przysposo
bienia rolniczo • wojskowego. 
Towarzystwo Burs i Stypen
diów opiera się na komórkach 
gminnych. 

Dla mnie jest aż nadto jasną 
rzeczą, że musimy jak najszyb· 
ciej zbudować gminne związki 
młodzieży wiejskiej „Wid" aby 
móc spełnić zadania stojące 
przed nami. Zadania tak wyraź- • 
ne i tak ważne. 

W naszej strukturze organi· 
zacyjnej przewidziane są są· 
siedzkie związki nie pokrywają. 
ce się z granicami gminy. Związ· 
ki te z reguły obejmują tylko 
część gminy - często zaledwie 
3 wsie. Nieraz każda z tych wsi 
należy efo innej gminy, bo są to 
t. zw. związki środowiskowe. I\. 
najgorsze jest to, że związki są
siedzkie są bardzo nieliczne, bo 
są nieobowiązkowe - powsta
ją „w miarę dojrzewania po
trzeby'" 

Proponuję narazie pozostać 
przy nazwie sąsiedzkich zwią· 
zków, ale uczynić je powszech
nymi: W każdej gminie zw1ą. 
zek sąsiedzki. Następnie propo· 
nuję, aby związek sąsiedzki <>· 
bejmował całą gminę i siedzibę 
swą miał we wsi gminnej. Są
dzę, że w najbliższej przyszło
ści wprowadzimy uchwałą Za
rządu Głównego, gminny zwią
zek młodzieży ·wiejskiej jako 
powszechną obowiązkową ko
mórkę organizacyjną. Związek 
nasz nie w jakimś anarchicznym 
ustroju, gdzie tworzy swój po
dział terytorialny organizacja 
państwowa i samorządowa mu
si być podstawą dla organizacji 
społecznych. Nie dostosowując 
organizacji naszych ogniw do 
jednostek samorządowych i ad
ministracyjnych, skazujemy się 
na pozbawienie możliwości od
działywania na państwo i sa
morząd i korzystania ·z pomocy 
+.ych czynników. 
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Dyskutantom pod rozwagę 
Gdy po uprzednim przeczyta

niu artykułu kol. Duszy z n-ru 
26_,7 „ Wici" p. t. „Nie tędy dro. 
ga", czytałem teraz w n-rze 30 
artykuł kol. Stasiaka p. t. „Kol. 
Duszy w pierwszej odpowiedzi, 
nasunęły mi się pewne myśli, 
które chciałbym tu wypowie
dzieć. 

Otóż zauważyłem, że kol. 
Stasiak stanął odrazu na innej 
platformie niż kol. Dusza i ze 
swojego punktu•go atakuje, za
pominając o tym, że aby wszczy
nać z kimś polemikę, trzeba naj
pierw zrozumieć cel jego wypo. 
wiedzi. O ile mnie się zdaje kol. 
Dusza miał przede wszystkim 
na celu obronę dobrego imienia 
naszego kolegi, który sam już 
się bronić nie może, oraz obro
nę jedynego obszerniejszego 
sformułowania myśli ideologicz. 
nych, nurtujących nasz Związek 
przed wojną, a obecnie przyję
tych przez nas za podstawę dal
szych prac nad ustaleniem na
szego programu ustrojowego. 
Myślę, że my wiciarze powinniś
my raczej zgodnie. stanąć w o-

• bronie kol. Miłkowskiego, a nie 
odwracać uwagi naszych kole
gów, (którzy mniej te sprawy 
znają), od właściwego celu wy
powiedzi kol. Duszy. 

Jeśli się nam nawet coś, czy 
choćby wszystko w przedsta
wionym przez kol. Miłkowskie
go ustroju nie podoba, to pod
dajemy pod dyskusję inne pro
jekty, a nie odbierajmy nasze
mu, nieżyjąc;:emu już, koledze 
'dobrego imienia. Bo jeśli jest 
tam coś nie tak jak my byśmy 
chcieli, to nie oznacza zaraz, że 
kol. Miłkowski to „sanacyjny 
rozbijacz' - jak chce ob. Ko
walski, czy „rasista" - jak mó. 
wi kol. Stasiak. 

Zdaje mi się, że kol. Stasiak 
w swoitn artykule miał za cel 
właśnie to odwrócenie uwagi. I 
dlate~o zaatakował poszczegół
n~ zdania kol. Duszy i to byle 
jak, byle prędzej, byleby nikt 
nie zdążył zastanowić się nad 
właściwą treścią poprzednich 
wypowiedzi. Jak bowiem ina
czej można zrozumieć rzucanie, 
jako argumentów przeciw agra
ryzmowi tych bolączek wsi pol
skiej, które - macie kol. Sta
siak rację-były pobudkami wal 
ki chłopów - ale też g.dyby nie 
one, to nie tylko nie byłoby tej 
walki, ale też nie byłoby agra
ryzmu, bo wtedy nie byłby on 
potrzebny. Agraryzm nie był 
hasłem walki, ale był jej celem. 
Bo przecież broszura kol. Mił
kowskiego nie powstała w gło
wie jednego człowieka, ani nie 

została mu podrzucona przez 
,,ozon" czy coś podobnego, lecz 
wszystkie myśli tam zebrane 
były przed tym dyskutowane na 
zjazdach i kursach wiciowych, 
a o.n je zebrał w jedną całość. 
Tego, żeby agraryzm obudził 
chłopów nikt twierdzić nie mo· 
że, bo obudzili się wcześniej, 
ale każdy musi przyznać, jeśli 
będzie patrzył objektywnie, że 
w „Agraryzmie" kol. Miłkow
skiego zostało zebrane to o co 
i dlaczego chłopi walczą. Mało 
jest powiedzieć: „chcemy spra
wiedliwości społecznej", trze ba 
jeszcze pokazać jak w naszym 
pojęciu ta sprawiedliwość ma 
wyglądać, bo przecież już· wie
lu było takich, którzy twierdzi-

]. RYBCZYŃSKA 

li, że walczą o nią, a póź
niej okazywało się, że było to 
tylko sloganem potrzebnym do 
osiągnięcia innych, własnych 
celów. Dlatego chcąc przekonać 
kogoś, że nasz cel jest rzeczywi
ście dobrym, musimy go odsło
nić w całości. I to właśnie chciał 
niewątpliwie zrobić kol. Mił· 
kowski. Może mu się nie zupeł
nie udało, może nie zdążył o· 
pracować wszystko ale w każ
dym razie dał dużo. A że nie 
wskazał „słabych miejsc kapi
talizmu i sposobów walki z 
nim", to nie jest jego winą, bo 
nikt nie może twierdzić, że to 
do niego należało. On wskazał 
cel. A bieżące sposoby działa
nia mógł opracować ktokolwiek 

inny. Przeciei ju~ wtedy ~yli ci 
wiciarze i ludowcy, którzy dziś 
widzą (więc chyba dawniej też 
widzieli) te „słahe miejsca i 
sposoby walki". 

Podsumowując to wszystko 
myślę, że powinniśmy się wszy-. 
scy zgodzić z tY.m, że kol. Mił
kowski i nasza ideologia to nie 
jedno. I osobno będziemy mówi
li o nim i to operuiąc faktami i 
jego prawdziwymi wypowie
dziami, a nie wmawianymi w 
niego przekonaniami i nie ist· 
niejącymi nigdy zdarzeniami, a 
osobno rozpoczniemy na łamach 
naszego organu dyskusję na te• 
mat naszego programu budowy 
ustroju Polski. 

OtWarcie Festiwalu 
Światowei Federacii Młodzieży Demokratyczne; 
Na wielkim stadionie sporto

wym - Strahow w Pradze, tłu
my ludzi. Słychać rozmowy we 
wszystkich językach świata. 
Grecy rozmawiają z Murzyna
mi, Polacy z Hindusami, zn:ka
ją zapory dzielące narodowości. 
w serdecznym uścisku brata 
się Chińczyk z Bułgarem, Rosja. 
nin z Malajc;ykiem, Anglik z 
Egipcjaninem„. Na stadionie 
Strahow panuje radość i mło
dość. Dokoła powiewają chorą· 
gwie tych narodów, które bio
rą udział w Festiwalu. Pogoda 
je st piękna, po małym deszczu 
p )Wietrze jest czyste i rzeźkie. 

O godzinie 19,40 uroczyste o. 
twarde Festiwalu. Pierwszym 
punktem programu są pokazy 
gimnastyczne młodzieży cze
sko-słowackiej. Na stadicn pię
knym szykiem wchodzą trzv 
grupy dziewcząt. Ubrane są w 
białe, czerwone i niebieskie 
stroje. Cwiczą sprawnie w rytm 
muzyki. Na trybunach szalony 
entuzjazm. 60-cio tysięczny tłum 
wiwatuje i klaszcze. Przy koń
cu pokazu dziewczęta wvciąga
ją chorągiewki czeskosłowa:=
kie.. Rozlega się okrzyk -
światowa Federacja Młodzłeży 
Demokratycznej niech żyje! -
Nazdarl Nazdar! Nazdar! - od
powiadają ćwiczące. Orkiestra 
gra marsza Federacji - grupa 
schodzi ze stadionu. 

Młodziet wymienia między 

w Prad.ze · 
'sobą okrzyki i pozdrowienia. 
Mimo trudności językowych po
trafią się jakoś ze sobą doga
dać. Można usłyszeć rozmowy 
prowadzone w najdziwniejszych 
j~zykach. Trochę po francusku, 
trochę po rosyjsku - często 
wpada w ucho język angielski
posługują się nim bowiem, prócz 
Anglików, również i delegaci 
krajów kolonialnych, którzy li
cznie zjechali na Festiwal. 

Megafon zapowiada rozpo
częcie przemarszu poszczegól
nych delegacji. Na stadion wma
szerowuje delegacja hiszpai1skia„ 
a zaraz za nią - grecka. Wybu
cha szalony ~tuzjazm. Ludzie 
wstają z miejsc i wiwatują na 
cześć demokratycznej młodzie· 
ży Grecji i Hiszpanii. Grecy są 
w narodowych, barwnych stro
jach. Następna idzie grupa Viet
namczyków, delegacja z Pale
styny i delegacje poszcze~ól· 
nych państw kolonialnych. Wi
dzimy grupę Algeru w stro
jach na.rodov.rych z chorą
gwiami i tr.ansparen tarni. Po. 
Potem grupa z Południowej 
Ameryki. Wielki entuzjazm 
wzbudza młodzież murzyń
ska. Następnie idzie mło

dzież albańska w barwnych 
strojach lu<lowych, za nią buł-
garska, chińska, francuc;ka i 
włoska. Imponująco prezentuje 

się nadchodząca delegac\a so
wiecka. Chłopcy i dziewczęta 
w białych strojach niosą wielkie 
czerwone sztandary. Na sztan
darach portrety Stalina i Leni· 

·na. Na trybunach niebywała ra
dość. Idą deleg.acje wszyst
kich republik radzieckich w cu
downyoh narodowych strojach. 
Za grupą mongolską i norweską 
zbliża się grupa polska witana 
serdecznymi okrzykami. Mło
dzież nasza jednolicie ubrana w 
szaro-lniane stroje dostaje hu4 

czne oklaski. Potem idzie dele· 
gacja amerykańska i angielska 
- wreszcie barwna grupa jugo
słowiańska„. 

Pochód zamyka grupa mło
dzieży ze wszystkich krajów. 

Na trybunę wchodzą człon
kowie Prezydium światowej Fe· 
deracji Młodzieży Demokraty
cznej. 

Przemawia Przewodniczący 
Federacji - Guy de Boysson. 
Pozdrawia Festiwal w imieniu 
SFMD. - „Po raz pierwszy ze
braliśmy się - mówi - aby 
zmobilizować nasze siły. Jest 
jeszcze ciężko, są kraje, w któ· . 
Tych rządzą faszyści i tym kra
jom nawet pomaga się, ale wie
rzymy, że to się zmieni. To wy„ 
którzy zebraliście się na Festi
walu światowej Młodzidy De
mokratycznej będziecie walczvć 
o lepszą przyszłość i pokói dla 
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wszvstkich narodów świata. 
Nie~h żyje światowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej, 
Niech żyje Republika Czesko
słowacka !" 

W. imieniu rządu czechosło· 
wackiego mówi wicepremier 
Wiliam Syroki. Wita on serde
cznie zebraną młodzież. W tvm 
momencie wysoko na dachu 
trybuny ustawia się grupa gre
cka i wznosi entuzjastyczne o· 
krzyki. Sztandar Grecji powie· 
wa na Jle sztandarów - bry
tyjskiego i amerykai1skiego. Ze 
brani krzyczą - Niech żYie de
mokratyczna Grecja! 

Kolejno przemawiają przed
stawiciele krajów kolonialnych, 
a potem europejskich - przy 
przemówieniu przedstawiciela 
młodzieży radzieckiej Szelepina 
cały stadion gorąco wiwatuje. 
W imieniu wszystkich republik 
Związku Radzieckiego pozdra
wiam wielki Festiwal Młodzie· 
ży Demo kra tycznej - mówi 
Szele pin - pozdra wiaro rów
nież z całego serca naród cze· 
chosłowacki _i jego młodzież. 
Witam wszystkich uczestników 
Festiwalu. 

Cały świat wie o tym, że 
ZSRR i jego Rząd zawsze stał i 
stoi na straży pokoju i przyjaź
ni między narodami. Chcemy, 
żeby pokój wywalczony przez 
nas za cenę ogromnych strat był 
trwały. Nasza sowiecka mło
dzież - chłopcy i dziewczęta 
nie zakładają rąk - pracują dla 
pokoju świata. W imieniu mło
dzieży radzieckiej wszystkich 
serdecznie pozdrawiam. Niech 
rośnie i krzepnie nasza jedność! 
Niech żyje Festiwal! 

Wybucha burza oklasków. W 
ogólnym, wielkim krzyku nie· 
sposób cokolwiek zrozumieć. 
Wiwatują wszystkie narody na 
cześć wszystkich narodów. Ob
cy sobie do tej chwili ludzie po· 
dają sobie dłonie, krzyczą i 
śmieją się naprzemian. Wydaje 
mi się w tej chwili, że oto za
czyna się realizować sprawa, 
o której tyle się u nas mówiło 
i myślało. - Znika nienawiść i 
sztuczny przedział między na· 
rodami. - Nie chcemy wojen -
krzyczy demokratyczna mło
dzież! Niech żyje pokój! Niech 
żyje ,radosna praca przy budo· 
waniu lepszego Jutra! Niech 
żyje Młodość! Niech żyje bra
terstwo narodów! ... 

Megafon ciągle coś zapowia· 
da, ale już nikt prawie go nie 
słucha. Wszyscy usiłują się ze 
sobą natychmiast porozumieć, 
dogadać i zaprzysiądz sobie 
przyjaźń„. 

Padają pytania - Parlez vous 
fran~ais? „. english? - gawori
tie .pa rusk.I? Widzimy najza. 
bawniejsze i wzruszające jed· 
nocześnie obrazy - oto Polak 

nie znający żadnego właściwie 
cbcego języka od dłuższego już 
czasu rozmawia z uroczą, cie
mną dziewczyną, okazuje się, 
że to ... Cejlonka. Jak oni roz· 
mawiają trudno zrozumieć. ale 
śmieją się i ścisk.ają sobie ręce. 
Dalej całuje się Murzyn ze 
Szwedami... i t. d. Rumun z 
Chińczykiem i t. d. 

Przez plac przebie~ają szta
fety: pierwsza z krajów skan
dynawskich, druga z łacińskich 
i trzecia z bałkańskich„. 

Robi się już mrok. W niebo 
z czterech stron placu wystrze
lają światła reflektorów. Dele
gacje odchodzą z placu. Muzv
ka l!ra marsz Federacji Na 
stadion wchodzą włoskie kor· 
poracje studenckie, ubrane w 
stare stroie korporanckie Gra· 
ją na trąbach i bębnach. Pięk
ny wielobarwny pochód prze· 
ciąga przez stadion. 

' 
TADEUSZ CHOW ANI EC Na zakończenie otwarcia za· 

powiedziany jest mecz piłki 
nożnej · Czechosłowacja - Ju
gosławia. Gra przebiega nad • 
wyraz ciekawie. Trudno zorien. 
tować się, jaki będzie wynik. 
Obydwie drużyny są na bardzo 
wvsokim poziomie. 

W czasie przerwy s01ewa 
wielki artystamurzyński O'Con• 
ner. Dostaje ogromne oklaski. 
Młodzież otacza go, ściska .. 

Mecz kończy się remisowo-
2 - 2. 

Jest noc, kiedy wszyscv ·roz
chodzą się. Piękna Praga błysz
czy licznymi światłami. ld7.ie· 
my szerokimi ulicami śpiewając 
i trzymając się za ręce. 

żegnamy się - do v.ri<łzenia- . 
au revoir - do swida.nja -
good bay! 

Zobaczymy .się iutro!!! 

A .p EL 
Ludowa Brać -
z płomieniami „ Wici" na front. 
My --
odrodzeni jutra oracze 
:zdrowi i prężni jak bunt 
lywe węzły kruszyć, rwać, 
:ywym źródłem w przyszłość bi~. 
Prawdę wyzwolić inaczej!!! 

Prężmy szereg ,niech jak 
kwadrat bodzie 

mamy hartu dość, by wyzwolić 
trud. 

Gnuśnych prz-.esadzić 
to 
jeden śmiały skok 
z nami gromady, gminy, 

cały -
na przodzie -

chłopski 
lud 

Kurs pracy morskiei 

Wiara nas w jutro prowadzi 
na ugary nie na pola chwały 
Więc: 
równy krok!! 

N am poczucie nie pieśń tak k1.1że 
by z śmiałym dumnym czołem Przez 4 Ośrodki Państwowego Cen· 

trum W ychowania Morskiego w Gdy
ni, Szczecinie, Łebie i Dziwnowie 
przewija się w lecie b. r. blisko 2500 
chłopców, uczestników 3·tygodnio
wych kursów pracy morskiej. Zada
niem kursu jest 2)etlkn ' ęcie młodziety 

z główi.'lymi przejawami pra cy na mo• 
rzu. 
Każdy z uczestników pracuie przez 

ty<łz i eń w · porcie przy przeła.dunku 

węgLa, rudy lub drobnicy oraz na 
stoczni pnzy dokowaniu statków, re
monc· e kadfobów i t. p. Podczas te
go tygodnia zajęć portowyc!:i odbywa 
się do·kładne zwiedzanie portu i sto
jących przy nadbr,z•etach statków. 
Drugi etap k;-;;,u ,,staoowią zajęcia ry
b.a.ckie: praca na stoczni rybackiej. w 
wędzarni, wyjaz<ly na połowy na ku· 
trach, stawianie sieci i haczylków z 
łódek, reparacja sprzętu rybackiego 
i t. p. Wres.zc:e trzeci tydzień wypeł
nia za-prawa marynarska na szalupach 
:wiosłowych. 

Mieszkańcy Gdyni, Szczecina, Dziw 
nowa i Łeby oswoifi się z wi-Ookiem 
opalo•'.lych, .na granatowo ubranych 
„chłopców z PCWM", maszerujących 
z pios enką na ustach do pracy lub po· 
wrncających z zajęć. Rybacy chętnie 

przyimują ich na kutry, kapitanowie 
statków, stojących w porcie z reguły 
zezwalają na dokładne zwie-Ozanie, 
robotn''cy st~czni Lub wędzarni ~ier
pliwie odpowiadają ca wszystkie z.a
pytania. 

Dzięlci akcji PCWM wzrasta zastęp 
młodzieży, d1a której słowo ,.morze" 
n'e będzi e tylko synonimem powie
ściowej egzotyki i plaży, lecz wyobra· 
żeniem tętniącego życiem warsztatu 
pracy, pmy którym tysiące pracowni· 
ków w twardym trudzie buduje do-

1br01byt Polski. Z tej młodzieży relsru· 
tować się bę.dą przyszli pracownicy 
morza, którzy wybieraią swój zawód 
z prawd ziwego i wypróbowanego za
miłowania do twardej pracy mor• 
ski ej . 

Rosną kadry fachowców morskich 
Uczniowie szkół zawodowyc\ pro

wadzonych przez Państwowe Centrum 
Wychowania Morskiego: roCtZnej Szko 
ły Jungów (chłopców okrętowych) i 
rocznej Sz'koły Rybaków Dalekomor· 
skich po zakończeniu okresu nauki 
teoretycznej umieszczeni zostali na 
praktykach we flocie handlowej 
rybackiej. 

Grupa 6 jungów .została przyjęta 

na m/s „Batory", a na inne statki do
stali się pojedyńczo lub po dwóch. 
Kilkunastu czeka jesz.cze na lądzie 
w k.oJ.ejce na wolce miejsca, pracując 
w międzyczasie na holownikach por• 
towych. 

Rybacy odbywają prakty'kę w dwóch 
dużych grupach po kilkunastu na 
traulerach: „Neptun" i „Jupiter". 
Pierwszy - łowi na Bałtyku, druga 

wypływa na połowy śledzi na Morzu 
Północn·ym. Reszta ucroiów została 

rozmieszczona na traulerach: •. Ławi
ca", „Deltra", „Apoloniusz", ,,Hiluy" 
i ,,Walery". 

Praktykant na statku rybackim od· 
razu staje do właściwei pracy przy 
s!l!ciach i patroszeniu ryb ramię w 
ramię ze starym rybakiem. Praca jeli't 
bardzo ciężka, ale chłopcy są nie· 
mciej zadowoleni jak ich koledzy ze 
Sz.'koły Jungów. 

Po zakończeniu okresu praktyki 
uczn1owie sz.kół PCWM otrzymają z,a

świa<l.czenia o ukończeniu szkoły. 
Grono pracowników morza powięk~y 
się o około sMi młodych, dzielnych, 
dobrze do swej pracy zawodowej 
przygotowanych fachówców. 

w noc ze słońca zarzewiem iść 
na zgliszczach domostw staniemy: 

murarze 
których nie zniszczy nie podepta 

pójdziemy społem 
przez nowy próg -
od W czora do Dziś! 

Więc: 
ludowa brać -
z płomieniami „ Wie-i" 
na front -
My-
odrodzeni jutra oracze 
w nurt nowych wielkich 

wróg 

rzućmy 
przeznacze1'..i 

Nasz płonący lont!! 

J MORACZEWSKA 

ŻNIWA 
Potrzaskała sucha gleba 
Pod płonącym kloszem nieba, 
Jeno srebrne krople rosy 
Całowały stopy bose 
Żniwiarzy. . 

Sierp rozbiegał się po roli 
Chwytał chabry i kqkole, 
Deptał czerwień polnych maków 
Co znaczyły chlebne szlaki 

Na slcwar:ze. 

Łanem piósnlra szla Wj!Soła. 
Wiążąc snopy dookoła, 
'Żar rozpalił się do bieli, 
A żniwitfrze rżnęli.„ rżnęli.„ 

Cały d~eń bez tchu. 

Aż i.eh nocka-zaszła w poln. 
Księżyc :ZSl"rtął się powoli, 
Żeby zliczy.~ rzędy snopów, 
Twarze dzie,•·czqt, ręce chłopo' 

I godziny Mu ••• 
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nu LA-OWCZAREK ' . 

Ekshumacja żołnierzg 'B. Ch. 
. · Trudno jest objąć całościq, ze 
iuględu na ogrom prac przygoto· 
wawcz31ch i wynikłego stqd zainte- . 
resowania, ale to co przesunęło się 
przed. moimi oczami chcę opisać 
by . się spostrzeżeriiam.i swojemi 
podzielić. 

lU 
ramienia B. Ch. były przedsię

·wzięte. Kazano.Wie 
Był przy wysadzaniu pociągu ~ 

amunicją pod Gołębiem jesienią sce, spostrzegłem, że już wcześ· 

Zapowiedziaria początkowo uro
czystość pogrzebowa w Kazano· 
wie pow. Iłża 25 maja 1947 r. 
a następnie odwołana i przesunię
ta na 8 czerwca br. w tym o· 
statnim terminie się odbyla. 

Zasadniczo cała uroczystość 
dotyczyła bezpośrednio dwóch 
żołnierzy B. Ch. którzy padli w 
walce z okupacjq niemieckq. Ich 
ciała należało wydobyć z tym
czasowych mogił i złożyć we 
wspólnym grobowcu b. partyzan· 
tów B. Ch. pow. iłżeckiego w Ka
zanowie. Byli to ś. p. Baca Woj
tyniak poległy jesieniq 1944 ro· 
ku a spoczywajqcy dotychczas w 
Pakosławiu gm. Krzyżanowice i 
ś p . . Posępny-Owczarek zabity 
_14 · grudnia 1942 r. przez karnq 
ękspedycję niemieckq z Ciepielo· 
wa, a spoczxwajqcy dotychczas 
w pobliżu swojej rodzinnej wsi 
Chotyze gm. Ciepielów. Uroczy· 
stość' ·pośrednio dotyczyła talcże 
uczczenia pamięci wszystkich 

. tych, którzy w grobowcu zostali 
złożeni wcześniej a życie oddali 
za Dobrą Sprawę a więc: ś. p. Ty
wolak-Mitala, Grudy-Mar~uli, 
. Milego·Salomończyka, Wolnego
Płazy i wielu innych. 

]est sobota - prz~ddzień po
grzebu. Rano po długiej spieko
cie, zaczyna się chmurzyć zapo· 
wiada się 4es~cz. Dziś ma się od~ 
bvć przy pomocy W. P. wydoby
~ie zwłok. ]uż od samego rana 
!udzie z okQlicznych wiosek za
~zęli się zbierać koło grobu ś. · p·. 
Posępnego w oczekitvaniu na 

WROTYCZ 

wydobycie i przeprowadzenie 
szczątek .Czekamy wszyscy cały 
dzień, po głowach u ludzi snujq się 
już różne domysły, ale ja jestem 
pewny że tu nic nie może zawieźć. 

I rzeczywiście ·przed wieczo· 
rem od strony Wielgiego do Cho
tyz przybywa kilku żołnierzy z 
lwpitanem bardzo swmpatycz
nym człowiekiem na czele. Przy
jeżdża także brat ś. p. Bacy, /col. 
Wróblówna z Lipy·Niklas, kol. 
Świerszczylc z Pakosławia, oraz 
grupa kolegów i koleżanek z „Wi
ci" b. żołnierzy B. Ch. 

Baca jest w Wielgiem, trze
ba tylko zabrać Posępnego. Przy
wozimy gotową trumnę z domu, 
umawiamy ludzi z łopatami i je· 
dziemy na miejsce. Po drodze, 
która na wschód, dalej na po
łudnie prowadzi przez wieś spo· 
tykamy wyległych z mieszkań i 
śpieszących ludzi • 

Grób znajduje się o pół km za 
U1Sią Chotyze przy trakcie. Tam 
został zabity i pochowany. Za
jeżdżajqc na miejsce zastajemy 
tam już sporą gromadę ludzi z 
sąsiednich wiosek . 

Praca pod dowództwem kapita
na idzie szybko. Po czterech i pół 
latach t:ialo jeat już zgniłe ale po
stać cała . 
Byłem przy tym jak Posępne· 

go ge,ttapowcy zabierali z domu 
i · widziałem go po zabiciu. Nie 
wiem sa~, dlaczego · ja żyję, oca-
1iło mnie coś, czego ludzki ro· 
zum nie umie wytłumaczyć. 
· Był wtedy dzień pogodny 14 
·grudnia, ale bez śniegu. Godzina 
była 9 ranf}, leżał na wznak na 
łączce pod brzozowo·sosnowym 
·laskiem. Gdy zaszedłem na miej-
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SĄSIEDZTWO 
(Ciąg dalszy) 

Siepnęła się Teofilka i tylko chałupy za próg, po czym drzwi 
sródnica zafurczała za nią, pod· w pasfi. rąbnęły o futrynę i zapo· 
bijana piętami. Za chwilę była w ra trzasnęła. 
Antoniego chałupie, skąd buchnął Stało się cicho jak 11a.akiem si.al. 
zgiełk gniewnych głosów. Ludzie Wszyscy ludzie już poprzecho-
wyglądali z ' chałup, nasłuchiwali dzili na sumę ~ ostatnich spie
- śensacja przecież, przy wolnym szne kroki przycichły. Tyl/w 
niedzielnym czasie. Leciały słowa An.toni i Teofil siedzą każdy za
prędkie, złe, goniły się, przyna· szyty w chłód swej izby, ponuro 
glały, podpalały .Czegóż tam so- zamyśleni, zawstydzeni i niczemu 
bie nie ·wypominano, było, czy nieradzi • 
nie było. Czasem niezrozumiały Przyszło południe ,trza było 
hałas kłótni podobny był siecz· było inwentarz obrządzić. 
karni w pełnym ną kieracie roz· Obiadu żaden nie tknqł. Popo-
pędzie. łudniu brakło machorki Teofilo-
Trwało to może godzinę, aż wi. Podłubał po kieszeniach -

reofilka, dopiekłszy wedle swego posiedział z swymi myślami jesz
uznania, cofnęła się z Antoniego cze czas ialciś, aż go poderwało 

· 1943 roku, przy rozpuszczaniu o-
niej ktoś zdążył mu podłożyć kir bozu junaków w Solcu n.Wisłą 
p<, m1irawy pod głowę. Bujne, i„ przy . rozpuszczeniu więzienia 
szatynowe włosy spadały do tylu, w Zwoleniu w rolcu 1942. Był w 
usta wpół otwarte, ze slcroni są- C M Lipsku, w iepielowie, w ir-
czyła się krew. ·cu, pod Tychowem, w Chwadow-

Nie iviem, dlaczego wtedy by- cach, w Hucie, w Borowie. Be
lem na to jakiś zimny, dziś bar-

zustannie czynny, tropił szpiego
dziej to głęboko odczuwam. Za- stwo i bandyctwo. 
raz przyszedł z nakazu niemiec· Był we wszystkich odwetowych 
kiego sołtys z ludźmi, siostry ob· walkach z żandarmerią nie· 
myły krew, a ludzie zakopali. miecką. 

W dzień wydobycia, stojąc nad Znały go już wszystkie wsię i 
otwartymi grobami widząc zniko-
me szczątki z tego pięknego miasta w Iłżeckim, jak śpiewała 

partyzancka pieśń. . chłopca zastanowiłem się nad zni-
komością życia ludzkiego. wszak · I legł ten nieustraszony żo.ł
w dzień zabicia go. wyglądał tak nierz chłopskiej i polskiej spra
pięknie! ivy w małej potyczce. RQhny w 

Bił od niego jakiś urok, zda· rękę, zmarł w trzecim dniu na 
wała mi się, że taki powinien być zakażenie. 
i dziś gdy się go odkopie. W niedzielę, 8 czerwca z oko· 

Niestety! licznych wsi i miast od samego 
Okazuje się, że życie ludzkie rana zaczęły do Wielgiego ściągać 

to mam.ość nad mam.ościami. tłumy ludzi. Piechotą, furman-
i to mi przyszło na myśl, że kami, na rowerach, samochodami. 

wiecznym jest to co po lcimś zo- Z Radomia, z Lipska z Iłży, ze 
staje: Prawda, Dobro, Praca... Starqchowic i z wielu innych 
l to ma tylko wartość! miasD, miasteczek i wsi. W tym 

Zawozimy samochodem trmn- ' czasie. odprmvilo się nabożeństwo 
nę do Wielgiego. Składamy Po- żałobne, .obie trumny znajdowały, 
sępnego do kostnicy. Tam już jest się w kościele. 
trumna Bacy. To był partyzant Uroczystość pogrzebowa miała 
nad partyzanty, żołnierz nad żoł· rozpocząć się przed południem, 
·nier.ze! Nie />ędę się wiele o nim ale ponieważ całość odbywała się 
rozpisywał, ponieważ n;iyślę jego pod przewodnictwem · wojewody 
życiorys lciedyś specjalnie opra- • kieleckiego więc wszyscy cze/cali 
'cować. Nie wiem, ilu jest w Pol-- na jeg-0 przybycie. Około pqłu
·sce takich partyzantów, którzy by .dnia przyjechał w asyście ppłk. 
mieli tyle bitew za sobą i najroz- . Ozgi-Michalskiego i innych wo
maitszych przygód, ile miał Ko- .jewoda Wiślicz-lwańczyk. 
lega Baca. Urodzony w r. 1923 . Pogrzeb się rozpoczął. Po przy· 
czy 1924,-dobrze ·nie pamiętam, .·witaniu wojewody przez starostę 
ten młody chłopak był we ·powiatowego, oraz przedstawicieli 
wszystkich wyprawach, jakie z rodzin i spoleezeństwa, wojewo-

- jak dawniej, iść do Antoniego że jak wiózł ją do rozpłodnika, 
- pewno w sadzie z gazetą, drze- spotkał Teofila jak ten wiózł le-
mie - pokurzyć. Gdzieta! - -karza do Felki dziecka ca na za-

Trzaby lecieć przez pół wsi do palenie było chore. 
spółdzielni, a tu dziś niedziela, Poderwał.o go pr.zejść do sąsia
zamknięte. Zaklął brzydko. Miał da zapytać, aż tu sobie przypom
chęć iść w pole, ale bał się z lrim· · nial, że nijak nie można. Mruknął 
lcolwiek .~potkać by go o przyczy- brzydkie słowo - i poszedł na 
nę kłótni (ach, jakże głupią) nie podwórze. Zajr:;~ał do chlewka 
spytano. Zostnł więc, a złość w ale i to nie pomogło. 
nim kipiała. Nie daruję, nie da- · . Odmianę przyniósł raźny tur
ruję. Ponure i źlejsze jeszcze od kot bryczki, którą przyjechała 
drugich snuł zamiary dokucza· chrześnica, krewniaczka A.ntonio
nia, odwetu. Aż się zmęczył tem wej z sąsiedniej wsi na wesele pro
i uczu.ł się strasznie przygnębia- sić. - Duchem już, na jutro, bo 
ny i nieszczęśliwy. żniwa. przecież tuż, tuż. 

W półwieczerz z niemniej smut- Ucieszyli się oboje, ale zaraz i 
nych zadum wyrwało Antoniego kłopot: któż się, gdy na wesele 
pytanie żony (pierwsze słowo pojadą, domem i gospodarstwem 
przerzekła od pamiętnego rana). zaopiekuje? Dawniej to było pro-

- Antoś - kiedy to nasza lo- ste - sąsiad - dziś lepiej nie 
cha będzie się prosić? myśleć o tym . 

Ale Antoni ani rusz nie mógł Nadobitek przyszedł ze zebra-
sobie przypomnieć - tyle t:ylko ni<t Koła, na którym dożynki za-



da przeszedł pr;ed frontem kom· 
panii honorowej W. P. przyjmu• 
jqc raport. 

Olbrzymi tłum zaległ plac 
przed kościołem. Następnie ufor
mował się pochód. Najpierw szedł 
krzyż i pogrzebowa chorągiew, 
następnie sztandar Związku b. 
Partyzantów, dalej orkiestra stra· 
:iy pożarnej z Iłży, dalej szły wień· 
ce w liczbie kilkudziesięciu od 
kół wiciowych, od kół Ruchu 
Ludowego, od innych organizacji 
społecznych, od szkól . i wiele in. 
Za nimi na samochod:;ie ciężaro
wym wieziono obie trumny. Przy 
tl'Umnach wojskowa strai hono· 
ro1va. Za trumnami szły rodziny 
dalej w asyście starosty powiato• 
wego, przedstawicieli władz i or• 
ganizacji społecznych szedł woje
woda Wiślicz oraz ·kol. ppłk. Sta
nisław Jagiełło organizator i były 
komendant B. Ch: okręgu kielec· 
ko-radomskiego. Za nimi hufiec 
pracy „świt", dalej koedukacyj
ny kurs pedagogiczny z lł:iy pod 
przeiiiodnictwem kol. Gruszki
Bartosza, a wreszcie uczestnicy 
pogrzebu. 

Porządek utrzymywały odd:z:ia· 
ly M. O. i straż porządkowa 
„ Wici". 

Pochód ciągnął się około pól· 
tora kilometra. · 

W ostatniej chwili . zmieniło si~ 
·że Posępny .zamiast być złożony 
w Wielgiem, zostanie przewiezio· 
ny do Kazanowa. Po falistej dro
dze wśród pól cudny to przed
stawiało ·widok. Zda się, :ie cala 
natura temu sprzyjała. Było 
chłodno, ·po deszczu, wiał lekki, 
południowo-zachodni wiatr. Wo
kół pochodu uwijał się rój ro· 
werzystów. 

W drodze od _ Kazanowa dq 
cmentarza dopiero widać było w 
całej pelni. liczebność biorących 
udział w uroczystości. Jak okiem 
sięgnąć widać było mieszkańców 
wsi ciągnących wszystkimi dro-
gami. -

Zda się jakby :iyta ludzi rodzi
ły. To zew sumienia chłopskiego 

ivczasu omawiano Wawrzek. 
Ńiedy mu o tveselu powiedziano, 
zamiast ucieszyć się - ruszył ra
mionami i powiedział: - A to se 
jedźcie - mnie nic do tego. 

- Wawrzek, cóż ty? .•• 
- A cóżby - nic! Narobili&• 

cie kłopotu, rozruchu na całą wieś 
i teraz wszędzie to ivyłazi. Taki, 
miały być dożynki, ojcu miał być 
'jako najpoważniejszemu składany 
wieniec, a T eo /iłowa Krysia mia
ła być przodownicą. Rozleciało 
się. Bo jakże? A drugiej, co br, 
tak zaśpiewać i przemówić pięk• 
nie ,jak Krysia w Kole, ani we 
wsi nie ma. 

A jakeśmy jako Komisja Re
wizyjna, której jestem członkiem, 
mieli zrobić półroczną kontrolę 
skarbnika spółdzielni, to mi po· 
wied:dał:-Ty, ,Wawrzek, to w ca· 
łem będziesz szukał dziury, bo& 
ty z takiej rvdzinY. kłótników, 

ZHJ.oływal ciemiężonych od wie
ków niewolników rolnych na · o
statnią posługę tym, którzy życie 
za prawdziwą wolność oddoli. 

Na cmentarzu znów inna chm:i· 
ra ludzka na przybycie ich cze
kała. 

Po wejściu na cmentarz, złoże
niu trumien na grobowcu i po 
zorganizowaniu porządku na 
mieiscu zostały odśpiewane eg
zekwie. 

Następnie zostaly wygłoszone 
trzy przemowienia: pierwszy 
przemawiał kol. Jagiełło, b. ko
mendant B. Ch. okręgu kielecko
radomskiego. 

W krótlcich słowach :obrazo· 
wal dzieje chłopskich walk o 
Prawo i Niepodległość, ich wkład, 
znaczenie i ocenę. Dalej przed· 
stawił ogrom wysiłku podjętego 
przez Polską wieś, a także i mia· 
sto w walce z hitleryzmem z rów
noczesną walką Dobra ze Złem. 

Następnie z ramienia R::ądu 
pr:zemawiał bardzo uczuciowo 
woj .kielecki Wiślicz pochodzący 
:z; naszego powiatu, który stykal 
się bezpośrednio z Iłżeckimi Ba
talionami Chłopskimi. 

M ówil o tym, co przeżywał i co 
przeżywali inni w u•ałce o Polskę 
Ludową. 

JAN POCEK 

Ostatni mówił wiceprezes Za
rządu Główn<!go Z. M. W. R. P. 
„Wici" --Ozga·Michalski. Przed
stawił w swojej mowie cel, do ia· 
kiego . na przestrzeni dziejów 
chłopi polscy przez walkę i pra
cę dążyli, obrazując jednocześnie 
ich osiągnięcia, choć osiągnięcia 
te kosztowały moc cierpień, za
znaczył, :ie walka ta nie była da
remna) bo osiągnięta została wol
' ność .i demokracja. 

Po twarzach zebranych można 
było wyczuć, że wszyscy przemó
wienia zrozumieli tak, jak należy. 
Następnie przy pieśni żałobnej i 
przy smutnych dźtviękach orkie· 
stry, trumny zostały złożone :Io 
grobowca. 

Okazało się, ie trumna ze 
zwłolcami Bacy nie chciała wejść. 

Trzeba było obtrącić podstaw· 
ki. Taki Baca byl, :ie albo właził 
wszędzie, albo nie chciał iść ni
gdzie. 

Zawsze mile słuchał, gdy się mó 
wiło o zbuntowanych chamach. 

Bo chłopi 1valczqcy ,' to nie 
' barwny, pokorny ludek, to nie 

pzdoba dla oka uprzywilejowane
go kleru i szlachty, ale to zbunto· 
wany niewolnik, to dźwigający się 
człowiek. N a · koniec została wy
strzelona trzykrotna salwa hono· 

Chałupa i dłoń ·mcitc.zy'1a 
:W czarnej chałupie 
idród ścian kwitnących · dmuchawcami burych pająków 
pod ogromnym piecem z czerwonej cegły, jak synagoga 
u.calowalem ziemio szaro-lniana .-.:.. 
gdy mnie urz~kły pora::; pierwszy przez okienko pola -
twoje kolana ••• 

I tutaj matczyna . dłoń błogosławiąca 

skluta ostami, jak kun.ar jodły sękata 
u•skazała mi ciebie - i miłość, 
jako cel świata! ••• 

Diabli mię wzięli ze złości i po· 
wiedziałem, :ie występuję, a te
raz mię jeszcze bardziej biorą, 
bom głupstwo zrobił. 
Aż się skulił w sobie Antoni na 

te słowa syna. 
Ze wszystkich ,co się wychowy

wali ten został, bo innych świat 
pociągnął, stary go lubił · za 
robotę i odnoszenie się do ludzi, 
chłopak był oczytany, wyrobiony, 
a widząc, ie i ludzie W awrzka po
ważają, marzył, :i~ syn dopnie je
go niedościgłych marzeń - że 
wójtem i to porządnym zostanie. 
'A tu masz! I w Kole mu teraz ni· 
jako i ze spółdzielni wyszedł. 
Jeszcze popadnie w złych kom· 
panów, we wódkę i co wtenczas? 

O, jakoś ciężko stało się na ser· 
cu Antoni.emu i całej jego cha
łupie! 

A myślicie ,ie u Teofila było 
lżej, gdy przyszła Krysia i buch-

nęła płaczem długo wstrzy.my· 
wanym? O te dożynki, o Kolo, 
słowem o wszystko! A gdy dwie 
młodsze jej siostry dowiedziały 
się, :ie dożynek może nie być też 
poczęły chlipać? Szkoda mowy! 
Wszystko o tych sąsiadów, a oni 
- nic! 

Na wesele pojadą, bo ich pro
sili - No? 

- Niesporo było z tym wy
jm:dem na wesele. 

Poprzedziła go narada półgęb· . 
kiem prowadzona - ie mimo 
wszystko trza iechać, bo by tej 
chrześnicy, przecie nikomu nic 1 

winnej, było ogromnie przykro. A 
z W awrzkiem tyle mieli wspól
nych przeżyć i wspomnień z 
konspiracji, gdy ona roznosiła taj
ne gazetki. 

Zapadła hez zapalu uchwala, ie 
trza jechać. 

rowa, a grobowiec okryły niezli• 
czone wieńce. 

Jeszcze odśpiewano Rotę i lu· 
dzie poczęli rozchodzić się do do· 
mów, pogrążeni w poważnej za
dumie. Kto chciał widzieć potę· 
gę wsi i ni'}miszczalną pamięć 
B. Ch. - ten mógł zobaczyć jq 
na tym pogrzebi~. 

Niezadowolony był tylko k1. 
proboszcz parafii Wielgie, bo nie 
mógł biedaczysko pogodzić się z 
t''m, że jeżeli jedni życie oddali 
za Polskę, to czemu on teraz dar· 
mo koło ich trumien chodzi i 
modli się? 

Po ks. Kazanowskim nie było 
tego znać, poniewai od rodziny 
Bacy za uczestnictwo w pogrzebie 
zażądał 10.000 zł. I>nslownie 
dziesięć tysięcy! 

Ogólną , liczbę uczestników od 
Wielgiego do . Kazanowa oceniało 
się _na · piętnaście tysięcy ludzi. 
Wielu nie będąc przygotowanymi 
na przeniesienie Posępnego do 
_Kazanowa, wróciło się z Wielgie
go do domu. 

Na końcu w czasie rozjazdu 
gości zdarzył się przygnębiający 
wyp~dek •• ~pe{:jalnym zbiegiem 
~kolicznosc1 · został ranny w nogi 
Je_den 2: uczestników pogrzebu, 
k~lkunas!oletni harcerz 'Janas, syn 
kierowmka szkoły w Kazanowie 
pochodzący ze tvsi Wola Solecka. 
Gayśmy zaalarmowani przybyli 
na miejsce, upłynęło już bardzo 
dużo krwi. Słaba była nadzieja u· 
trzymania chłopca prJ:y życiu. Po 
założen~u tymczasowego opatrun· 
ku, natychmiast odwieziony zo· 
stał do lekarza do Ciepielowa. 
. Gdy rano odwiozłe1Jl kol. Ja• 
gielłę do Ciepielewa dowiedzia
łem się, :ie natychmiast po przy· 
wiezieniu do lekarza - zmarl na . 
skutek zbyt wielkiego upływu 
krwi. Wypadek pozostawił na wie
lu upiorne wrażenie • . 

Dzieje chłopskiej walid. o Pra
wa i Niepodległość to żywa hi· 
storia krwią pisana. 

Bula-Owczarek 

Sporo czasu przeszło, nim się 
zebrali, umawiając na gospodyni~ 
na ten dzień Weronkę od dal· 
szych sąsiadów, upominając jq, 
by dobrze wszystkiego strzegła, 
tymbardziei, :ie dziewucha była 
trochę postrzelona. Już wyjechali, 
gdy jeszcze Antoniowa przypom· 
niala sobie jakieś zlecenie, żeby 
gdzie ognia nie zaprószyła, - ale 
jq mqż zburczał. ie późno zaja· 
dą - po co? Nie na ślub, ino 
na wyżerkę. 

Kazał Wawrzkowi podciąć ko· 
nie - zagrały koła na suchej dro
dze - kurz ich przysłonił. 

- Cie - a. to im pilno - pę· 
dzq, iakby im się ziemia paliła. 
wesdniki zatracone! - Mruczał 
Teofil, patrzqc ze swego podwó• 
rza za odjeżdżającymi. 

(Dokoń~zenie za tydzień) 
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p o Z N I W A ·c H - D O Z Y N K I 
Jak zwykle po ciężkich tru

dach żniwiarskich p1•zyjdzie po 
ra na dożynki. Przygotowanie 
dożynek to jedna z najmilszyh 
prac, które chętnie podejmują 
Koła, zaś same dożynki to ra
dosne zdarzenie skupiające ca
łą wieś, czy całą gmin~ to 
sposobność pokazania siebie i 
swych prac artystycznych i za
let Koła, sposobność oddziały
wania społecznego w pro~ty 
serdeczny sposób. 

Trzeba pamiętać że dożynki 
są radosną uroczystością chłop
ską, tym obecnie radośniejszą 
że nie ma już tych czynników 
dworskich które ją zniekształ
cały. Ale nie mogą być dożynki 
ani inscenizacją, czy sztuką 
na pokazy, jQk na scenie, ani 
też nie mogą być akademią, 
lub broń Boże wiecem nałado
wanym przemówieniami. 
Dożynki obok samej w so

bie radości muszą mieć powa- · 
gę i dostojność obrądu. 

I j-ako obrzęd - muszą być 
przygotowywane. 

Całość dzieli się na 2 części, 
pierwsza to pochód korowodu 
z wieńcem, z żeńcami i żni
wiarkami, ze śpiewami - po
chód zbliża się ku siedzącym 
Ojcom dożynkowym i im wrę
cza wieńce, przy czym przodow 
nica, czy starosta dożynkowy 
wygłasza krótkie stosowne do 
charakteru obrzędu przemówie.
nie. Podobnie i przyjmujący 
Ojcowie, czy Matki dziękują, 
odbierając wieniec, przemó
wieniem. 

Ta część ma charakter wy
s9kiej dostojn-OŚci i powagi 

Nie jest jednak sztywna tak, 
by nic w niej nie mogło ulec 
zmianie - pomysłowość ma tu 
duże pole oo popisu. Korowód 
może składać się z wyobraża
jących całoroczną pracę rolni
ka grup - więc: hrony, pług, 
siewców, kosiarzy żniwiarzy 
itd. - choć nie musi, t. znaczy 
może być pomyślany tak jak 
na to stać jest zespół urządza
jący. Podobnie wieniec może 
mieć najrozmaitszy kształt. 
Przemówienia· winny mieć cha
rakter d<>żynkowo - rozrywko
wy, ale nie muszą tern się 
ograniczać. 

Ta część. po złożeniu wieńca 
może mieć zakończenie mo-

mentem dzielenia chleba przy 
śpiewie pieśni „Błogosławiona 
Dobroć" o nieznanej podnios
łej nucie, lub inną pieśnią np. 
hymnem Spółdzielczym, Rzecz„ 
pospolita Ludowa, Hymnem 
wiciowym, czy nawet piękną 
pieśnią religijną. 

Druga część zawiera zwykle 
inscenizacje, recytacje itp., we
dług możliwości miejscowych, 
utworów pasujących do uro
czystości, ale już o swobod
niejszyn1, lżejszym nastr-0ju 
nawet całkiem wesołym i żar
tobliwym. Jakby wyrażała że 
wieniec żniwny symbolizował 
trud ramion w żniwa, a te ar
tystyczne pokazy oddają trud 
myśli - Nie ma tu reguły że 
tylko te i zawsze jednakie pieś
ni mają być :i!llscenizowane -
chodzi tylko o to żeby były 
ludowe, treść ducha wsi, jej 
kultury uwidaczniające i opra
cowane b. starannie aby jak 
najpiękniej wypadły. 

Pamiętać należy że zarówno 
skfa.danie wieńca jak i póź
niejsze inscenizacje nie mają 
nic wspólnego z teatrem, ni.e 
mogą posługiwać się sceną. Po
lana, łąka, sad - to m iejsce 
piękne samo w sobie gdzie w 
szerokim swobodnym kraju lu
dzi odbywa się wszystko jakby 
naturalnie. 

Wreszcie niech nie poważy 
się nikt ośmielić brać opłat za 
wstęp na dożynki! 

Dalsza część to zabawa, ta
niec, sp1ewy, gościna - ale 
dbać się musi wszelkimi siłami 
by nie obniżała ogólnego wra
żenia przez pijaństwo, brzyd- . 
kie piosenki, rynsztokowe sło
wa. Miła zabawa wszystkich 
we wsi razem - jak w żniwa 
wszyscy pracowali. A dożynki 
to wielkie święto, uroczystość 
chJ.opska - a nie okazja do 
gh1pot i pijaństwa. 

Podajemy teksty i melodie 
piosenek z których każde Koło 
może sobie wybrac to co mu 
będzie przydatne. Przypomina
my przy tym że w ubiegłym ro
ku i w I kwartale b. r. dużo 
pieśni z nutami podawaliśmy 
w „Wiciach", oraz że w Nr 30 
„Wici" w ub. roku również 
był'y podawane materiały do
żynkowe. 

A kto potrafi może wpleść 
w dożynki wiele pomysłów 
zgodnych z charakterem obr~
du a wyrażających ducha na
szych współczesnych dążeń. 
Czy to w form.ie zwyczajowych 
przyśpiewek, czy w przemówie
nia, czy inscenizacje. Gdyż 
dożynki są sprawą duchowej 
kultury ludu i z.a.wsze będą ta
kie - jakimi są ludzie i to 
będą ludzie, którzy je odpra
wiają. 

mięć nas ludzi wiciowej pracy.„ 
o ludziach miastowej pracJl 
fabryk, kopalru, biur, o tych co 
na morzu ciężko pracują, zdo
bywając żywność itp., o kole
jarzach. 

Stąd też tegorocznym dożyn
kom winna towarzyszyć pa-

Bo chleb jak wszelka żyw
ność służyć ma ku pokrzepie
niu sił ciała i ducha - a 
Polsce odbudo'WUjącej sif;· na 
nowych fundamentach tęgiej 
siły ramion i umysłów potrze
ba, oraz sprawiedliwych serc. 

b. d. 

MATERIAŁY DO.Z YNKOWE 
Ze zbiorów .Witolda }armul.a i z ,,Pieśm'" Zofii Solarzowej 

Prowadzimy plon 

Umicukowani"e ·r- mt.l. lu.J. od P.Li cy 

1 B v r CG 1 g. 
-1. Pro• wQ - d:.ł - my plon w na· nyc.h Oj - e6w dorn.. 

ie• hy" do-br.r.e plo-no-wo• lo po .sto ko - re y 

*li •s E I@ I p ~ r t! I p. I t ~ r o I d I 
_J:ko-pj da-1o . P10 - wa-dzi :.my plotZ wna-~ycl&Oj-có11J dom. 

Prowadzimy plon w naszych ojców dom/ 
Żeby dobrze plonowało 
po sto korcy % kopy dało. 
Prowad%imy plon w nMzyck ojców dom! 

Prowad:;imy plon itd. 
Niech ojcou;ie wyjdą w pole, 
ozimińka jui w stodole. 
Prowadzimy pl,on itd. 

Prowadzimy plon itd. 
Nie chwieje się i jareczlca 
sprzątnęliśmy ziareneczka. 
Prowadzimy plon itd. 

Prowadzimy plon itd. 
Bodaj zdrowo plonowało 
i tak roczek doczekało. 
Prowadzimy plon itd. 
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Idziemy, idziemg 

mel. krakowJko. 

r I ~ r P I 
1 J • dz.1e·my, i. • di.ie • my dró - .ree • k~ me wie · my, 

a•Le lu.-dz.ie wi.e·d<o, , to 

o - Je iu. - dz.ie wie - dz.q , to „a,m jt:t "f'o • wit -dz.q. 

Idziemy, idziemy 
dr6:i:eczki nie wiemy, 

(Hej) ale ludzie wiedzsi . 
to na„& ją powiedzą. 

Umi.a.rkt1w4ni'e, wtsolo 

$+1q J Jl ę r 1 r· 
1. J • dz1e-my, & dzie - my 

1 r r r 
dro - :zec - ki 

łł= rr Ir r Jl e J 1 
me Wił • my Hej! a • le Lu • dzie u111-

J J Ir f) I d. :Jl 
dzq, to nam J'l F Włe d.1.a . 

Złoty wianku 
Umi.arkowa..121ie, wesoło 

~ ~ ł; Ji j J r I p· ~ D D. S1 } I J~ Jł J fg I 
Zto - ty wi.an.·k.u, ty wian.-ku .zbo-zo .wy ri-ie · s1'e - my Cif 

lite - .sie - my Weim ko-cha-ni {f)j- co -wi.e, a przy/- mi/ . eH . 

•. "' ;% \ j =t * J.1 ł CJ :J J: ) J I J) l ft J I 1? ] 1g r I . ~ 

w o - fie - r.<:e . ~o sz.1ze - rz•. dlti „a/- m.to~li ly-nów có-rek 

4? ~ )> łJ J 
r.. 

r I p· d li J1 J5 • I ~ I 
ini.w- ny ofa.„ . do - fy wia · n.ek, prz.y}'n - ei.e z ~rea 

41h·i ~ p f l'IJ!jJ i@IJ~~q I 
ten wiei-1Uk z.bo - ż" - wy, to nt1. -5;,11 - 10 Jtr- ea .i.a.r 

Zloty „iankri, ty wianku ps:eniczny 
niesiemy cię w ofierze. 
Nieli.emy wam kochani Ojcowie, 
• przyjmijcież bo szczerze. 

Ra:em z wie1icem niesiem w darzF 
młode serca -chlop!lki plon.. 
złoty wianek, ten wianek pszeniczn) 
pl'Owadzimy w ojców dom. 

Przynieśliśmy tuieoiec 
(Jehoao 

t>a • sze - l)O 

Przynieśliśmy wieniec rodzice kochani. 
plon z naszego pola i wam go oddamy. 

mel ludowQ. 

r I r f' 
ko - cha - n1 , 

/e!lt on. z pięknycli kłosów potem oblewany 
pr_zez całą gromadę 'mozolnie zebrany. 

Cieszymy się wszyscy z latosiego zbioru, 
Zyto i pszenica śliczna be:z: kąkolu. 

Nie wyrosło w słomę i ziarna zamało 
dzielcie, aby chleba wszystkim wystarczało. 

Jarzynom w tym roku to zasucho było , 
bo jak sami 1tliemy mało des~zu było. 

Lecz pomimo su!lzy wszystko się skończyło -
skoszone, zebrane Jo dotłół zwieiliśmy. 

Nikt nie szczędził trudu nie uchylał głowy, 
by czym prędsej zebrać z pola chleb ten nowy. 

Dzii ten symbol chłopski w wie1icu przedstawiamy, 
Ml wasze rodzicielskie ręce 60 skladamy. 

A wy go przyjmijcie z chęci i z ochoty, 
mimo że jest prost)', lecz chłopskiej l'Oboty. 

(W caas-ie ostatni.eh słów powyższej Z"IN--rotki. <przodoWBica 

akłada wieniec) 

Żniwa· się skończyły 

W femri..e. hakow;olca mel lv.dowo 

iµJi f J 11 J tlJi t J IJi Jjj 
ż„j -wa .sit skon- c:z.y-"ry, .zbo - ie jui .sprzqł -nł, . to 

Sl.yc plo · no - .,.,; i ttł"' · ny · rr>; • 

tniwa się skończyły, zboże już sprzqtnięto, 
dziś młodzież „Wiciowa" obchodzi swe święto. 
Zebrali się młodzi razem ze .starszymi, 
by się wspólnie cieszyć plonami żniwnymi. 

Składamy wam plony Matki i ojcowie -
my młodzi .„Wiciarze" - córki i synowie. 
tyczymy wam przy tym, byście d!u~~ żyli, 
:i: nami pracowali równo chleb dzielili. 

1 my również z wami będziemy pracować, 
by Polskę [,udową wzmacniać i budow~ć. 
By z Niej wychowywać pełnego człowieka. 

na którego dawno polslca ziemia c:r.elca. 



Nasz. wianeczek mały· 

W' tempie -tn:ilco~tt••·n'- mel. ludow0t. 

-U J' J I 1 J li I J' li' l I D. J iP l 
~ Ha.n wia·,U·ezek m4 · fy przy du· iym. se .sta - n.i.e, 

d4 • jt- my ta • tu -Ji.om. to .11-a·sre ko· eh.a 

~, 

'li= J1 Ji t I µ r p r I J1 . J 'itd 
Ta• tu-sio·we ?"le., a na ·SI.a ro • bo • .ta., 

$rn j\ 2 1 1 J Jl 1 ~ Jl t ;1 Ji u ; =D 

ta • tu • sio • "'' tru -dy, a nti·Sl'.t.1 o ·• eho • tt:11. .' 

Nasz wianeczek mały przy dużym se stanie, 
dajemy tatusiowi to nasze kochanie. 
Tatusiowe pole, a nasza robota 
tatusiowe trudy, a nasza ochota. 

(Pieśni doiynkowe dla „Nowizny Wiei10wej" 

· Niech będzie pochwalony 
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Niechże będzie pochwalony gospodarzu nasz! 
Oddaliśmy wam już wieńce, bo już nadszedł czas. 

Oddaliśmy plon, naszym oicom w dom, 
Żeby dobrze plonowało, po sto korcy z kopy dało. 
Oddaliśmy plon, naszym ojcom tv dom. 

Przepióreczka 
Przepióreczka mo;a mała 
gdzie się będziesz podziewała 
My pszeniczkę już wyżęli, 
snop/ci w kopy poskładali. 
Hej! hej! Przepióreczko mała! 
Hej! hej! Gdzie się będziesz podziewałl''? 

Zostań z Bogiem przepióreczko 
już nie póidziem w to polerzlco 
bośmy żniira już skończyli -

Nr n 

żyto - pszeniczkę pożęli. 
Hej! hej! :s 8ogiem przepióreczko! 
Hej hej! nie pójdziem w to poleczko! 
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Otwórzcie nam ta 
Żywo 
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Otwórzcie nam tu szerako wrota, szeroko wrota, 
bo się tu wali chłopska robota, chłopska robot~. 
Przynosimy plon w ojców naszych dom, 
żeby dobrze plonowało, po sto korcy •z kopy dala, 
Przynosimy plon w ojców naszych dom. 

Oj, ode rusi do miasta 

i:.ywo mol /ud OCArOI „ 
l I d I v r f] · ~J'r-vlv 
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Oj, ode wsi do miasta, oj gościniec prowadzi, 
Witajcież, kochani, i bądźcie nam tu radzi! 

Idziemy do was z siłą tej piorunowej burzy, 
co bujny urodzaj na ziemi polskiej wróży! 

Idziemy do was z wiarą, co słońca dłonią sięga, 
<:Q w walce się rodzi, a nie w uczonych księgach! 

Idziemy do was z sercem, co nigdy nie zawodzi. 
bo chłopska rzetelność, oj z kochania się 1·tlrl:zi .' 

Oj, wasze rączki białe, a nasze ręce czarne, 
oj, idziemy do ..cJas, z pszennym serca ziarnem.' 

Pieśń • wieczorna 
• 

U mic:u·kowa 11.i"e i.ywo 
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A już dobranoc ci dobre słonko. 
Za wsią, za górą, za rzekq, 
po mlecznej drodze, do bożnych progów 
droga przed tobq daleka. 
A już dobranoc wa~ dobrzy dobrzy ludzie, 
w ciszy spoczy~ku · zjednani, , 
ucichły,. zbladły troski powszechn,ę 
pod niebem cichym bez granic. 
A ju* dobranoc ci, .serce moje, · 
U>słurhane W wieczystą ciszę, 

ponad gwiazdamr Bóg gazdującY. 

odnajdzie cię i usłyszy. 

.A dajże mi Boże 
Jl dajże mi Boże, okienko w komorze, 

~ebym wyglądała, g4zie ]asie1iko orze. 

Pod gajem, gaikiem, pod gajem zielonyn1 
tam orze }asieńko konikiem czerwonym. 

Jedno staje zorał, drugie rozpoczyna, 
wejrzał się w stronę, czy idzie dziewczyna, 

Dziewczyna nie idzie, tylko jego matka, 
„coś mi się nie orze ta bruzdeńlca gładka „. 

Synu mój, synu mój, synu mój jedyny, 
niedaleko wieczór, pójdziesz do dziewczyny·•. 

„Matuś moja matuś, tak . się tobie zdaje, 

mnie jedna godzino całym rokiem staje". 

1d 

Piosenka traktorzgstów 
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Oj, na wysokim niebie, 
oj, gwiazdeczek bez liku, 
przyjedź .do mnie, }asieńku, 
na bułanym koniku, 
Oj, przyjadę do ciebie, 
oj, ale w koni trzysta, 
bo ja jestem; dziewczyno, .„ 
spółdzielca traktorzysta. 
Oj traktory, traktory, 
oj. ,taka. dzi~iaj moda, 
OJ, we wsi widowisko, 
aie ludziom . wygoda. 
o;, . traktory. traktor.y, 
czy trzeba, czy nie trzeba, 
nie wyorzesz, J asieńku, 
.samy.m traktorem chleba. 
Oj, cóż warta maszyna, 
o.j, choćby w koni lrzystł.I, 
kiedy nią nie kieruje, . 
oj, dzielny traktorzysta. 
Oj, dzielny traktorzysta, 
,oj, rękami d.zielnymi, 
oj, co służyły serdecznie 
oj, i ludziom i ziemi. · 
Oj, ziemio, nasza ziemio, 
traktory cię przeorzą, 
oj, niechże twoje plony 
.stokrotnie się pomnożą. 
Zasiejemy kochaniem, 
oj, ziemię przeoraną, 
oj, kiedy przy traktorach 
oj, dobrze ludzie stanq 

Nasza wsiowa nuta 

' ( 

Mel. w śpiewniku pt. „Pieśni" Zofii Solarzowej 

Nasza wsiowa nuta nigdy nie zaginie, 
hej! ani na wiersycku, ani na dolinie. (2 razy) 

Naszą wsiową nutę grają góry, lasy -
hej! nasza wsiowa nuta przetrwa wszystkie czasy. 

,Grają góry lasy i szumi dąbrowa -
hej! nigdy nie zaginie nasza nuta wsiowa 

Grają góry lasy i szumi osika -
hej! .nigdy nie zaginie ta wsiowa muzyka. 

Pociesz }ezusiczku to nasze śpiewanie, 
hej, i tą wsiową nutę i wsiowe granie. 

i 



.TAN KOLODZIEJ 

·Z wędrówki po spółdzielniach 
parcelacgjno-osadniczgch 

W dalszym etapie mojej wę
drówki odwiedziłem wraz z dy
rektorem Biura Głównego Rady 
Społecznej OSP ob. Kwietniem 
kilka spółdzielni w pow. Dzier
żoniów. Do chwili obecnej w 
powyższym powiecie zostało za
jęte przez osadnictwo grupowe 
16 majątków o łącznym obsza- . 
rze 3.600 ha. Na 14-tu mająt
kach powstały spółdzielnie , a 2 
zostały zajęte przez grupy par
celacyjne. Wśród spółdzielni 
mamy większość dość dobrze 
zagospodarowanych. Jest jed
nak i kilka bardzo słabych, do 
których zaliczyć należy: Mlecz 
I, Pozarzeczyn, Trzebniki, i No
wą Wieś. Jako pierwszy zwie· 
dzamy majątek Jordanów zaję
ty przez osadników w paździer
niku ubiegłego roku. Osadni· 
kami są tu po większej części 
górale spod Nowego Targu. Na_ 
zwano Spółdzielnię „Podhalan
ką'', Ogólny obszar majątku wy
nosi 535 ha w tym ziemi ornej 
450 ha. Budynki mieszkalne i 
gospodarskie obszerne i na o
gół w dobrym stanie. Osadni
ków jest 48 rodzin. Mają wśród 
siebie 5 mechaników. Przywie
źli ze sobą 7 koni, 36 krów i 30 
owiec. Ponadto zakupili z demo
bilu 8 koni po 24 tys. złotych. 
W najbliższych dniach mają o
trzymać traktor. Na jesieni przy 
przejmowaniu majątku było za
sianych zaledwie 80 arów psze
nicy. Wiosną, dzięki nadzwy· 
czajnej pracowitości i doskona
łemu kierownictwu osadnicy 
potrafili zasiać: 

100 ha buraków cukrowych 
56 „ pszenicy 
30 ,, jęczmienia 
30 11 owsa 

6 „ lnu 
4 ,, prosa 
2 ,, · fasoli. 

Każdego, kto chociaż trochę 
ma się na rolnictwie uderzy 
zbyt wielki obszar buraków, 
które jak wiadomo wymagają 
ogromnej ilości robocizny. Wi
dzimy więc, że prowadzi się tu 
gospodarkę intensywną. 

Osadników zastaliśmy w po
lu przy przerywce buraków 
ft LVII.) w liczbie 70 osób. 
Bliższych informacji udzielił 
nam kierownik spółdzielni ob. 
Lipka Stanisław. Ob. Lipka pra
cuje na równi z innymi, bo jak 
sam mówi i jego dzieci chcą jeść 
cukier. Praca zaś jest akordo
wa i zależnie od wielkości o-

brohionej działki otrzymuje się 
wynagrodzenie. Ob. Lipka jest 
człowiekiem młodym, ma do
piero około trzydziestki, jest 
pewny siebie, energiczny i 
przedsiębiorczy. Przed wojną~ 
1939 r . ukończył szkołę rolm
czą i wyjechał na praktykę do 
Szwajcarii. Tam zastała go 
wojna. Na skutek tego prakty
ka przedłużyła się aż do roku 
1945. 

Jak już wspomniałem, spół-
dzielnia prowadzi bardzo inten. 
sywną gospodarkę przy olbrzy· 
mim nakładzie pracy. O nad
zwyczajnej pracowitości osad
ników świadczy fakt, że oprócz 
pracy w swoim majątku, poma· 
gali jeszcze przy przerywce bu· 
raków przez 6 dni w liczbie 70 
osób w majątku Zagórze należą
cym do cukrowni Łagiewniki. 
Trud i wysiłek spółdzielców 
najlepiej charakteryzują nastę
pujące słowa kierownika spół
dzielni: „nie było dla nas nie· 
dzieli, ani święta. Pracowaliśmy 
dniami całymi bez wytchnie
nia. Jesteśmy jednak zadowole· 
ni, bo widzimy wyniki naszej 
pracy". 

Za plantację 100 ha buraków 
cukrowych otrzymała spółdziel
nia od cukrowni w Łagiewni# 
kach 1,5 miliona złotych tytu· 
łem pierwszej i drugiej zaliczki. 
W obecnym roku gospodarczym 
osadnicy planują obsiać maiątek 
w 100% w tym 150 ha buraków 
cukrowych. 

Spółdzielnia Jordanów może 
być klasycznym przykładem te• 
go, jakie znaczenie ma praco
witość dobre kierownictwo i 
należyta organizacja pracy w 
gospodarstwie rolnym. 

SPóLDZIELNIA „ROLNIK" 

Majątek Mlecz II o obszarze 
135 ha ziemi ornej zajęty został 
15 października ub. roku przez 
12 rodzin z pow. Dębica i Jasło . 
Osadnicy nic z sobą nie przy
wieźli, po większej bowiem czę· 
ści pochodzą z pasa frontowe
go. a inni znów wrócili z robót 
z Niemiec. 

W majątku daje się odczuwać 
dotkliwy brak narzędzi rolni
czych. Jest to ogólna bolączka 
prawie że wszystkich spółdziel
ni, bowiem administratorzy 
przed przekazaniem majątku 
wywożą zwykle maszyny i na· 
rzędzia rolnicze do hmvch ma
jątków Z. P. N. Z. Osadnicy 
zastali w majątku 2 woły, 150 q 

' 

pszenicy, 27 ha lucerny oraz nie
wielki 'obszar obsiany rzepa· 
kiem, jęczmieniem i żytem. 
Wiosną osadnicy potrafili obsiać 
mimo braku sprzężaju: 

26 ha pszenicy jarej 
21 ,, •buraków cukrowych 
13 „ owsa 
8 " jęczmienia 
6 „ ziemniaków 
6 „ mieszanki 
5 " lnu · 
1,5 ha prosa 
1 ha grochu 

Kilka ha leży odłogiem, z u
wagi na to, że teren ten dopie
ro późną jesienią został 'rozmi
nowany i osadnicy nie zdążyli 
już wziąć go pod uprawę. 

. Podobnie jak w innych ma
jątkach buraki są tu pozycją naj· 
bardziej doc;hodową. Przy po· 
mocy funduszów uzyskanych za 
buraki osadnicy zakupili z de· 
mobilu 5 koni oraz w Polsce 
centralnej 7 krów i 50 świń. Dą
żą oni do tego, aby na jesieni 
b. r. każdy z nich miał konia i 
krowę. Cała ich nadzieja jest, 
jak mówią, w burakach. 

MLECZ I. 
SPóLDZ. ,,PRZYSZLOść" 

Jest to jedna z najbiedniej.· 
szych spółdzielni. Majątek o ob
szarze 137 ha zajęty został w 
dniu 26 maja b. r. przez 8 rodzin 
przybyłych z powiatu Jasło. 
Cztery dalsze rodziny miały 
przybyć na żniwa. Osadnicy 
przywieźli z sobą tylko 2 jałów-. 
ki i 9 kóz. W majątku osadnicy 
zastali jedynie 2 woły. Z obsie
wów ozimych przejęli od z_ P. 
N. Z. 15 ha pszenicy i 13 ha ży· 
ta. Natomiast wiosną, wypoży· 
czając sprzęzaJ z sąsiednich 
spółdzielni i okolicznych gospo
darzy, obsiali: 

20 ha pszenicy jarej 
10 „ buraków cukrowych 
10 ,, jęczmienia 
5 11 owsa 

Budynki są w wysokim stop
niu zniszczone, stąd znaczne 
trudności mieszkaniowe. Jedno 
co osadników utrzymuje na 
miejscu, to bardzo dobra uro· 
dzajna ziemia. Spółdzielnia ta 
wymaga doraźnej, natychmia
stowej pomocy. I to, w związku 
z nadchodzącymi żniwami w 
pierwszym rzędzie w postaci si· 
łv pociągowej, żniwiarki i in· 
nvch maszyn rolniczych, dalej 

przez zaopatrzenie w inwen
tarz żywy i wreszcie na jesieni 
należy jej udostępnić nabycie 
baraków w celu uzupełnienia 
pomieszczeń dla ludzi i inwen
iarza. 

W obecnej chwili realnie hio.· 
rąc spółdzielnia nie posiada ża
dnych zasobów. Osadnicy żyją 
„wiarą i nadzieją" lepszego ju
tra, jakim niewątpliwie będą dia 
nich nadchodzące żniwa. Praw· 
dopodobnie też z tego powodu 
nazwali swoją spółdzie ' .nię 
.,Przyszłością". Wierzymy, że ta 
przyszłość i to najbliższa będzie 
dla nich jaśniejszą aniżeli cięż
ki okres obecny. O nadzwyczaj 
trudnych warunkach tej spół
dziefoi poinformowaliśmy staro
stę w Dzierżoniowie ob. 'Vm•
sermanna i kier. Wydziału Osie
dleńczego w starostwie ob. E· 
delsteina, którzy bardzo żywo 
się tym zainteresowali i przy
rzekli przyjść spółdzielni z na· 
tychmiastową pomocą. 

ŻYDOWSKA SPół..DZIELNIA: 

PIOTROLESIE DOLNE 

Powiaty Dzierżoniów i Wał• 
brzych posiadają znaczny odse
tek ludności żydowskiej . Więk: 
szość jei zamieszkuje w mia· 
stach, zatrudniona w admini
stracji, przemyśle, rzemiośle i 
handlu. Pewien odsetek pracuje 
także . na wsi na roli. W powie· 
cie dzierżoniowskim są nawet 3 
żydowskie spółdzielnie parcP.la~ 
cyjno . osadnicze: Niemcze, Pio• 
trolesie i Kidlin. Jesteśmy cie· 
kawi jak daje sobie radę i czu. 
je się na roli ludność żydowska. 
Zwiedzamy więc iedną z trzec:·; 
wyżej wymienionych spółdziel • 
ni, mianowicie Piotrolesie Dol• 
ne. 

Ogólny obszar majątku wy
nosi 160 ha w tym 25 i.a łąk. 
Budynki dobre. Kierujemy się 
w stronę domu kierownika spół. 
dzielni. Nad wejściem powiewa 
czerwony sztandar świadczący 
o przynależności partyjnej go
spodarza. Kierownik spółdziel· 
ni ob. Jakub Zalcberg to czło
wiek w sile wieku, poważny, 
stateczny, zrównoważony, po
siadający poczucie godności wła 
snej i pewność siebie. Przyglą
dając się mu odnosiłem wraże
nie, że człowiek ten, pracując 
dłuższy czas na roli, obcując 
stale z ziemią i przyrodą nabrał 
specyfićznych ~ech -upodobnił 

(Dokończenie na str. 12-tej) 
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FESTIVAL MŁODZIEŻY W PRADZE 

Festival Swiatowej Federacji Mło-
• dzieży Demokratycznej w Pradze 
zgromadził 60-tysięczną rzeszę mło· 
dzieży z całego świata. Wśród dele
gacji różnych narodów zwracają uwa• 
gę przedstawiciele republikańskiej Hi
szpanii i młodziet ze skrawka wol· 
nej Grecji z Epon - kraju partyzanc· 
kiego generała Markosa. Zgodnie spę· 
dzają czas na Fes!ivafo, walcząca 
wspólnie o niepodległość Indii mło
dzież hinduska i muzułmańska ora·z 
młodzi Arabowie i Żydzi palestyńscy. 
S.;i tu przedstawiciele Algieru, T·uni
su, Marokka i Egiptu .Wśród naro· 
dów kolonialnych wyróżnia się grupa 
białych z Południowej Afryki oraz 
przedstawi_ciele młodzieży murzyń
skiej Trynitadu, Gambii i Liberii. 

Brak na Festivalu przedstawicieli 
Iranu, ponieważ cała delegacja mło
dzieży irańskiej została uwięziona 
przez władze tego kraju. Młodzież 
europejską reprezentują obok dele
gacji polskiej, następujące delegacje: 
radziecka, francuska, włoska, b-uł
garska, albańska, angielska, jugosło· 
wiańska, czechosłowacka, belgijska, 
holenderska i młodzież krajów skan
dynawskich: · Danii. Szwecji, Norwegii 
i Finlandii. Amerykę reprezentują 
biali i czarni jej mieszkańcy. 

ROZWIĄZANIE ·w RUMUNII 
PART II CHŁOPSKIEJ 

Na specjalnym posiedzeniu rady mi· 
nislrów zapadła uchwała, na mocy 
której partia narodowo-chłopska w 
Rumunii zostanie rozwiązana. Jak wia· 
domo, rozwiązania tej partii zażądał 
blok partii rządzących po aresztowa• 
niu dr Maniu i innych przywódców, 
którzy postawieni zostaną w stan 
oskarżenia. 

PARLAMENT WĘGIERSKI 
ROZWIĄZANY 

Węgierskie Zgromadzenie Narodo
we przyjęło nową ustawę wyborczą. 

Uchwaleniem tej ustawy zakończone 
.zostały prace obecnego Zgromadzenia 
Narodowego, gdyż w kilka dni póż
niej prezydent republiki rozwiązał 
parlament. 

Nowe wybory odbędą się 31 sier-
pnia. . 

W wyniku rozwiązania parlamentu 
węgierskiego podkreśla się, że z dn. 
25 bm. ustaje nietykalność wszystkich 
posłów. 
Zwołanie sesji nowego parlament'U 

ma nastąpić w dniu 16 września br. 

11 STRONNICTW NA WĘGRZECH 
STARTUJE DO WYBOROW 

Naczelna rada narodowa, grupują
ca dawne partie węgierskiego niepod
ległościowego frontu narodowego,za
mknęła ostatecznie listę partyj, któ
re wezmą udział w wyborach · 31 sier· 
pnia br. 

W liczbie 11-tu uwzględnionych 
stronnictw znajduje się 6 partii, które 
brały .udział w wyborach w roku 1945 
oraz 5 nowych. 

FRANCJA I USA PR2Y JĘI. Y 
ZAPROSZENIE DO LONDYNU 

Rząd St. Zjednoczonych i rząd fran
cuski przyjęły zaproszenie rządu bry
tyj s}dego co do odbycia w dniu l 

października konferencji · zastępców dzie powiększone i zmodernizowane. 
ministrów spraw zagranicznych w Nowy port lotniczy stanie w Adanie 
Londynie. Dwie duże firmy amerykańskie 

HOLANDIA OTRZYMA POŻYCZKĘ 

W najbliższych dniach oczekuje się 
ogłoszenia, że Międzynarodowy Bank 
Odbudowy przyznał Holandii pożycz• 
kę od 150 do 200 milionów dolarów. 
Jest to druga pożyczka udzielona przez 
Bank Międzynarodowy Odbudowy. 

Dotychczas pożyczkę otrzymała 
Francja. Holandia w ciąg11 ostatnich 
dwóch lat otrzymała od Banku Ek
sportowo-Importowego, w ogólnej 
wysokości 300 milionów dolarów. 

ZAPOWIEDZ ZWOLNIENIA 
NIEMIECKICH 

PRZESTĘPCOWWOJENNYCH 

„ 

Według doniesień agencji Fi:ance 
Presse, władze brytyjskie w Niem• 
czech zapowiadają, że wszyscy zbrod
niarze wojenni aresztowani w strefie 
brytyjskiej Niemiec za popełnienie 
zbrodni w kraj ach alianckich zostaną 
zwolnieni dnia 1 października br„ je-

- żeli przed tym terminem zaintereso• 
wane kraje .nie zażądają ich wydania. 

POLONIA AMERYKAŃSKA 
PROTESTUJE 

. Na wiecu, który odbył się w De
troit, przedstawiciele demokratycz• 
nych ugrupowań Polonii amerykań• 
skiej, uchwalili rezolucję, protestują
cą przeciwko odmówieniu przez De· 
partament Stanu udzielenia pomocy 
żywnościowej Polsce. Rezolucja zosta
ła przesłana do Waszyngtonu do rzą· 
du St. Zjednoczonych. 

FIRMY AMERYKAŃSKIE 
BUDUJĄ LOTNISKA W TURCJI 

Vl prasie zachodnio-europejskiej 
pojawiłY się liczne notatki o rozwoju 
linii lotniczych na Bliskim Wschodzie. 
Szczególną uwagę zwraca · pod tym 
względem Turcja, która dzięki 
swej syt·uacji geopolitycznej staje się 
ważnym ogniwem w komunikacji lot
niczej świata. 

Rząd turecki w ramach realizowane• 
go jui planu pięcioletniego przystę• 
puje do budowy wielkiego portu lot
niczego w Ankarze, który będzie mógł 
obsłużyć wszelkiego rodzaju typy sa
molotów. Lotnisko koło Istambułu hę· 

(Westinghouse Electric International 
Co. i White Engineering 'Co.) zawarły 
już umowę z rządem tureckim na do
stawę materiału, budowę i zainstalo
wanie najnowocześniejszych urządzeń 
dla portów lotniczych. 

Wydatki rządu tureckiego na mo• 
dernizację portów lotniczych wynoszą 
dotąd 16 milionów dolarów. 

Celem ostatecznego uzgodnienia 
projektów obradować będą w sier• 
pniu komisje, złożone z przedstawi
cieli Państwowej Rady Ochrony Przy• 
rody, Dyrekcji Lasów Państwowych 
oraz zainteresowanych władz pań
stwowych i samorządowych. 

NAGRODA NOBLA 
W DZIEDZINIE LITERATURY 

Maria Brekker. 28-letnia norweska 
autorka książki „Matka Maria" otrzy
mała nagrodę Nobla w dziedzinie li
teratury. 

KWESTIONARIUSZE DLA NIEMIEC 

Agencja Reutera donosi z Paryża, 
że „Komitet Współdziałania", utwo
rzony przez konferencję paryską dla 
realizacji planu Marshalla, postanowił 
przesłać kwestionariusze opracowane 
dla 16 państvy - członków kónferen
cji - dowódcom wojskowym czterech 
stref okupacyjnych Niemiec. Kwestio• 
nariusze zawierają pytania co do za
sobów i potrzeb poszczególnych stref 
Niemiec. 

SZTUKA LUDOWA NA MIĘDZYNA
RODOWYCH TARGACH 

W GDAŃSKU 
Z inicjatywy Ministerstwa Kultury 

i Sztuki w ramach Międzynarodo
wych Targów Gdańskich w Sopocie 
zorganizowana została wystawa sztu
ki ludowej. Celem wystawy jest pro
paganda przedmiotów artystycznych 
które wytwarzane są na terenie kra· 
ju, lecz nie zostały dotychczas wy• 
zyskane w handlu zagranicznym. 

Na wystawie zgromadzono ceramikę 
ludową z różnych regionów Polski, 
tkaniny z Polesia, stroje z Ziemi Lu
buskiej, hafty z Wielkopolski, koron
ki ze Sląska Cieszyńskiego, malowidła 
na szkle z Podhala, wyroby z ciasta 
z Mazowsza i Kurpiów itp. 

Szlakiem słowiański~h Wikingów 
Państwowe Centrum Wychowania 

Morskiego w ramach kursów pracy 
morsk'ej w Ośrodiku Szczecińskim 

UNądza zaprawę marygars.ką w for
mie parodniowej wyprawy na szalu
pach ze Szczecina do Dziwnowa i z 
poWTotem. 

Tras.a długości ok, 85 km. w jednym 
ikieru:nku pr-0wadzi Odrą, Zalewem 
Szczecińąkim i rzeką Dziwną obok 
dawnych portów słowiańskich Wo:ina 
i Kamienia. JHt to stary szlak wikirr
Jlowsk:ej drużyny Bolesława Chrobre-

go, osiadłej w Jomsbotlku c.a Wyspie 
Wołyń. 

Kilkuset chłopców, którzy w lecie 
odbędą tę wycieczkę pozna nie tylko 
nadmorski.e okolice Ziem OO.zyska
nych, ale zetkną s'ę bezpośrednio 2l 

zapomnianą tradycją ~orską Słowian. 
Zbliżenie to potęguje nie tylko fakt 
pływania po wodach dawcyc!:i sło

wiańskich żeglarzy, lecz również sam 
sposób p<>dróżowan·a, bowiem szalu
pa morska nie wie'e się różni od 
dawnej otwartej łodzi włkingowskiej, 

porusz.anej siłą w:oseł. 

PARKI NARODOWE 
W PIENINACH I NA BABIEJ 

GORZE 

Prace Centralnego Biura Państwo
wej Rady Ochrony Przyrody nad pro
jektami rozporządzeń o Parkach Na
rodowych w Pieninach i Babiej Gó
rze weszły w stadium końcowe. 

W związku z upaństwowieniem są
siadujących z parkiem lasów, projekt 
parku pienińskiego przewiduje znacz
ne powiększenie obszaru, nie obejmu
jąc jednak Czorsztyna i Zielonych 
Skałek, które stanowić będą oddziel
ne rezerwaty. Również przy ustalaniu 
granic parku narodowego w Babiej 
Górze zachodzi konieczność uwzględ
nienia zmian, jakie zaszły w sprawie 
własności obszarów leśnych. 

ODDZIAŁY CZECHOSŁOWACKIE 

WALCZĄ Z BANDEROWCAMI 
Prasa czeska codziennie donosi o 

potyczkach, jakie oddziały armii cze
skiej toczą z bandami banderowców, 
ukrywających się w Słowacji. 

Ostatnio doszło do większej walki 
w okolicach Nowej Wsi, w czasie któ
rej kilku banderowców zostało zabi
tych, a kilkunastu ciężko rannyc;l;i. 

W NAGRODĘ ZA.„ 
MONTE CASSINO 

W pewnej miejscowości w Anglii, 
brytyjski sąd wojskowy skazał 34 Po
laków na więzienie od 1 - 2 miesięcy 
:za niezastosowanie się do rozkazów 
i samowolne opuszczenie miejsca pra· 
cy. W swej obronie niektórzy emi
granci twierdzili, iż odmówili pracy, 
p<>nieważ domagali się przeniesienia 
do Niemiec, gdzie przebywają ich ro• 
dziny a czego im odmówiono. 

SĄD NAD MORDERCĄ żYDóW 
W najbliższym czasie stanie przed 

Sądem Okręgowym w Sosnowcu nie
miecki zbrodniarz wojenny, pełnomoc
nik Reichfiihrera SS dla spraw ży
dowskich, Fryderyk Kuczyński. 

W okresie od roku 1941 do sierpnia 
1943 Kuczyński brał czynny udział w 
tępieniu ludności żydowskiej, przykła
dając swą rękę do śmierci w Oświę- · 
cimiu m.in.26 tys. osób z Sosnowca, 
10 tys. z Będzina, 9 tys. z Chrzano• 
wa i 6 tys. z Dąbrowy Górniczej. 

Zbrodniarz został po wojnie r-0zpo• 
znany przez jednego z Żydów będziń
skich w Albersneth w Niemczech i wy• 
dany władzom amerykańs~im. 

NACZELNY REDAKTOR „GAZETY 
LUDOWEJ" PRZED SĄDEM 

W poniedziałek dnia 4 bm, rozpo
czął się o godz. 9 rano w gmachu · 
Sądu Okręgowego na · Lesznie proces 
redaktora Z. Augustyńskiego i innych, 
oskadonych o działalność wywiadow
czą. 

Rozprawa odbywa się przy drzwiach 
otwartych. Wraz z oskarżonym Au
gustyńskim na ławie oskarżonych· za- · 
siedli ks. Leon Pawlina oraz funkcjo
nariusz Urzędu Bezpieczeństwa Pu
blicznego - Zygmunt Maciejec. 

Proces budzi duże zainteresowanie, 
zwłaszcza w kołach dziennikarskich, 
ze względu na osobę głównego oskar
żonego Zygmunta Augustyńskiego, 
który był naczelnym redaktorem „Ga
zety Ludowej", 
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Państwowa Szkoła Przysposobienia 
Spółdzielczego w Chł~pica_ch · 

(od 1.9.1947 r. Gimnazjum Spółdzielcze dla dorosłych) 

OGI.AS ZA 

1iwpisy na kurs wyższy - których termin upływa w dniu ll 
I sierpnia br. Egzamin wstępny ll i 23 sierpnia o godz. tO·ej 
•przed południem, z języka polskiego, arytmetyki i księgowo
! ści. Opłata za wyżywienie w czasie egzaminu 200 zł. Nauka 
, i\\' szkole bezpłatna, w internacie opłaty w naturze lub r<~w
. noważniku pieniężnym (ostatnio 2600.- zł. miesięcznie). 

t ~ arunki przyjęcia: 

1) Ukończenie Szkoły Spółdzielczej I-go stopnia lub rów 
noważnej. . 

1) Praktyka spółdzielcza (im dłuższa tym lepiej). 
3) Ukończony 16 rok życia. 
Ostatnia stacja kolejowa Jaro~ław (6 km). 
Indywidualnych infQrmacji nie przewiduje się. 

· Kierownik szkoły 
Balcer Stanisław 

Z WĘDRóWEK PO SPótDZffi~NIACH PARCELACYJNO
OSADNICZYCH 

(Dokończenie ze str. 10-tei) 

się niejako i to w znacznym go. Wielu bowiem z osadników 
stopniu do chłopa polskiego. nie zna się na pracy na roli. Są 

Dowiadujemy się od niego, że to przeważnie reemigranci z Z. 
majątek objęli osadnicy 17 S; R R., gdzie pracowali w prze· 
kwietnia b. r. Jest ich obecnie myśle. Kilku z nich jednak pra-
12 rodzin. 3 rodziny należy je· cowało na roli. Jeden miał 8 ha 
szcze dosiedlić. Osadnicy nic ze gospodarstwo na Wołyniu, 2-ch 
sobą nie przywieźli. Pomocy w innych pracowało w kołchozie, 
,pierwszym rzędzie 'udziela im a 4-ty pracował jako robotnik 
~Komitet Żydowski, od którego rolny w Czechosłowacji. 
między· innymi otrzymali 6 koni Osadnicy korzystają jeszcze 
\ 6 krów. Wiosną zasiali : z pracy najemnej 5 rodzin nie· 

28 ha owsa 
23 ,, jęczmienia 
1 O „ ziemniaków 
10 ,, pszenicy jarej 

3 ,, buraków 

oraz skosili i zebrali 8 ha lucer• 
ny. 

Komitet Żydowski oprócz po
mocy materialnej udziela także 
osadnikom pomocy fachowej 
przez swego instruktora rolne-

rnieckich, starając się równo· 
cześnie nauczyć od nich racjo
nalnej gospodarki na roli i po
sługiwania się nowoczesnymi 
maszynami rolniczymi. Trzeba 
przyznać, że podeszli do sprawy 

'należycie. Obecnie umieją już 
posługiwać się wszystkimi ma
szynami jakie w majątku pozo
stały. Nie wątpimy, że wkrótce 
będą z nich c.ałkiem dobrzy rol. 
nicy. 

Jan Kołodziej. 

Apel miciarzg 
Zarząd Towarzystwa · Bratniei Po

mocy Studentów Politechniki W ar· 
szawskiej zwraca się do całego narodu 
o ofiarną pomoc materialn.ą przy od
budowie Uczelni- i urządzaniu pomocy 
naukowych. 

My Akademickie ' Kolo Mło&ieży 

Wiejskiej „Wici", Studentów Poli
techniki Warszawskiej, jako reprezen· 
tacja studiującej młodzieży ~iejskie; 
na naszej Uczelni uznajemy decyzję 

del·egatów w Zal'lz:.ądzie B. P. S. P. W. _ 
i apelujemy do szerokich warstw spo· 
łecz:eństwa, a szczególn '. e do kół mło· · 
dziety Wiejskiej o zr<>zumiecie i cz.yn
ne poparcie a:kcji zbiórki funduszow 
na odbudowę Poltechniki W uszaw
sltiej. 

Zbiól'ka przeprowadzona będzie w 
okresie od 3 do 16-go s· erpuia b. r.; 
w Warszawie 3 i 10 b. r., w Łodzi' 10 
b. r., sprzedaż nalepek w c&tym kraju 
w„ termin.ie wyżej wymienionym. · 

Apelujemy do społecz-eństwa zda
jąc s~bi~ sprawę z c · ężkiej sytuacji 
materialne j obywate:'i, lee.z mamv 

g~ęiboką wiarę, że wychowankowie .na;. 
szej uczelni przyczynią się w dużym 
stopniu do odbudowy Kraju, a stu· 
d ująca młodzież wiejska skoncerr• 
truje swe siły przy planowej przebu• 
dowie wsi polskiej. Apelujemy d«> 
społeczeństwa, gdyż uważamy, że od~ 

· budowana Pol. Warsz. więcej pomie· 
ści studentów, a zatym licznie'.sze . 
rzes~e naszej mło<łz' eży, a zwłąszcu 
m:łodzi-eży wiejskiej, której studia wyż 
sl'e powiązane są z dużymi trudt'lośc i a

nn materialnymi i mieszkaniowymi, 
będą mogły uczestniczyć w poznawa
niu wyższej wiedzy technicznej, by po 
jej zdobyciu prowadzić wieś naszą ku 
lepnej przyszłości zarówno pod wzglę 
d~m budowaictwa, meliorac ji, moto· 
ryzacji, elektryfikacji jak i instalacii 
urządzeń ułatwiających warunki ży· . 
clowe oraz produkcji, 

Zarząd Akad. Koła Z. M. W. 
Stud. Pol. Warn. „W i c l" 

Woźniak Wanda 

Ludowy Uni~ers!Jtet 
Teatralny m Brusie 

Ludowy Uniwenyłet Teatrai
ny w Brusie po trzech kursach 
przeprowadzonych w czasie or
ganizacji i prób - w zakresie 
szkolenia teatralnego - prze
kształca się na roczną szkołę 
instruktorów Teatru Ludowe
go - zostawiając dotychczaso
wą swą nazwę. 

Nowy roczny kurs - z udzia
łem fachowców w pracy teatral· 
nej - rozpoczniemy w paź
dzierniku, bieżącego l'oku. 

Zwróciliśmy się do szere~u 
instytucji społecznych, oświato
wych i ku,lturalnych · z zapyta
niem, czy będą mogły zatrudnić 
wychowanków naszych w sta
łej, płatnei robocie teatralnei na 
wsi. 

Z wracamy się z gorącym we· 
zwaniem do całej młodzieży 
chłopskiej w .Polsce o troskliwy 
wybór zdolnych, ideowych i 
rzetelnych ludzi .do tej pionier· 
skiej pracy. 

Aby nauka w Brusie opłaciła. 
się społecznie, żądamy od kan
dydatów wyraźnej decyzji pod-

jęcia pracy instrukcyjno-teatra'
nej, oraz przygotowania szkol· 
nego, umożliwiającego korzy· 
stanie z literatury i wykładów. 

Najmniej szkoła powszechna 
pełna (pożądane wykształcenie 
średnie) to warunek przyjęcia. 
żądamy też, aby kandydaci 

wykazali się udziałem w l"Ucbu 
chłopskim młodzieżowym i 
zdolnościami oraz zamiłowa-
11iem do prac teatralnych. Chce~ 
my dać wsi moralnie zdrowych, 
kochających swą pracę, pcwią
zanych z ruchem wsi działaczy 
ruchu kulturalnego, poprzez 
teatr ludowy. 

Ostateczne ścisłe informacje 
odnośnie terminu i warunków 
pobytu w Brusie, podamy w na
steonym numerze „Wici". 

Wiciarze ! Weźcie pod rozwa
gę sprawę kształcenia instruk
torów te1Ltru ludowego w Bru
sie, szukajcie kandydatów i 
przygotujcie się do zor~anizo-
wania im pomocy materialnej. 

Kierownik Uniw. Ludow.. 
Zofia Solarzowa. 
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